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Adres na telegramy: Naprzód, Kraków. 
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Prenumerata miesięczna: 
z odsyłką 2 K, bez odsyłki 1 IK 60 h, 


zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl., 
70 ctm. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h. 


Numer S h, poświąteczny 4 h. 


Organ centralny polskiej 


partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki  cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 


i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


Dział inseratowy: Kraków, Gołębia L. 2. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują.od miejsca wiersza jednoszalłtowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrołogi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dła 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 


i bezimiennych listów nie uwzgłędnia. 


Towarzysze! 


Z Nowym Rokiem jednajcie „Naprzodo- 
wi* nowych abonentów. Wytrącajcie ro- 
botnikom z rąk prasę wrogą i ogłupiają- 
"eą. Rozpowszechniajcie Wasz własny dzien- 
nik, który broni interesów klasy pracują- 
cej, zwalcza lichwiarzy drożyźnianych, pię- 
tnuje Śmiało wszelkie nadużycia, ujmuje 
się za wszystkimi pokrzywdzonymi. 

Wierny zasadom, które wyznawał i sze- 
rzył przez lat 16, „Naprzód* niechaj z No- 
wym Rokiem otrzyma nowe zastępy abo- 
nentów przez agitacyę naszych Towa- 
rzyszów. 


Prenumerata wynosi: 


z odsyłką bez odsyłki 
rocznie 24 K 19 K 20 h 
kwartalnie -6 K 4K80h 
miesięcznie 2 K 1 K 60h 


Numer pojedynczy 8 h, poniedziałkowy 
i poświąteczny 4 h. 


Każdy, kto od Nowego Roku zapłaci 
prenumeratę kwartalną na „Naprzód“, o- 
trzyma jako bezpłatną premię prze- 
ślicznie wydany, oprawny tom  poezyj 
Edwarda Milewskiego 


„kświtnące ciernie 


z ilustracyami i ozdobami A. Ostrow- 


skiej. 


 TELEGRAMY 


z dnia 2 stycznia 


Ugcda czesko-niemiecka. 

Wiedeń. „Slavische Korresp.*. stwierdza, że 
już przed dwoma laty w klubie młodocze- 
"skim w Radzie państwa oraz w wydziale 
wykonawczym stronnictwa  młodoczeskiego 
wybrano komitety językowe, które miały za 
zadanie zestawić rzeczowy i faktyczny stan 
kwestyi językowej. Po powołaniu gabinetu 
br. Becka, za iniecyatywą prezydenta mini- 
strów, w samym gabinecie utworzył się tak 
zwany komitet wykonawczy, do którego na- 
leżeli obaj ministrowie Pacak i Prade. Ze- 
brane przez wyżej wymienione komitety ma- 
teryały b. minister Pacak wręczył prezyden- 
towi ministrów Beckowi. Memoryałów jest 7, 
a wypracowali je dr Pantuczek, dr Herold, 
prof. Czelakowski, dr Pacak i poseł Cipera. 


Drugi proces Moltke-Harden. 

Berlin. W procesie Hardena prokurator 
w dalszym ciągu swoich wywodów oświad- 
czył, że musi domagać się kary więzienia 
dla Hardena, gdyż ten mirðo, iż jest bar- 


dzo zdolnym dziennikarzem, nie przebierał 
w środkach walki i cały swój zarzut oparł 
na podaniach kobiety histeryczki. Dalej 
domagał się prokurator, aby oskarżyciel 
prywatny miał prawo umieścić na koszt 
oskarżonego wyrok w szeregu dzienn:ków, 
a także w „Zukunft“, na naczelnem miej- 
scu, aby artykuły inkryminowane zostały 
zniszczone, oraz aby Barda poniósł ko- 
szta procesu. Wreszcie doniósł prokurator, 
iż otrzymał list z pogróżką, że na wypa- 
dek zasądzenia Hardena, będzie zastrze- 
lony z zasadzki. 

Po przemowie zastępcy Moltkego dra 
Sello, podniósł Moltke z naciskiem, że w 
otoczeniu cesarza nie istniała żadna ka- 
maryla. 

Obrońcy Hardena domagali się uwolnie- 
nia oskarżonego. 


Katastrofa w kopalni. 


nych. Obawiają się o ich życie. 
Śmierć ministra w senacie. 

Paryż. Minister sprawiedliwości Guyot- 
Dessaigne zaniemógł onegdaj w pokoju 
konferencyjnym senatu. Stan ministra po- 
garszał się i mimo zabiegów prezydenta 
ministrów i kilku ministrów, Guyot-Des- 
saigne wyzionął ducha, rażony apopleksyą. 

Prezydent ministrów Clemenceau po- 
święcił gorące słowa wspomnienia, wśród 
ogólnych oklasków senatorów, ministrowi, 
który jeszcze ostatnią noc pełnił swe obo- 
wiązki ministra. 

Zamknięcie parlamentu francuskiego. 

Paryż. Izba deputowanych i senat zgo- 
dziły się ostatecznie co do całego bu- 
dżetu, który uchwalono, poczem zamknięto 
sesyę. 

Zasądzenie antymilitarystów. 

Paryż. Sąd przysięgłych skazał 14 anty- 
militarystów, w tem 2 żołnierzy, za wzy- 
wanie osób wojskowych do nieposłuszeń- 
stwa i dezercyi, na więzienie od 2 mie- 
sięcy do jednego roku; 3 oskarżonych u- 
wolniono. 

Eksplozya gazu. 

Rzym. We wtorek o 3*/ popołudniu roz- 
legła się w gmachu giełdy bardzo silna 
detonacya. Ponieważ właśnie odbywała 
się likwidacya, w sali giełdy było bardzo 
wiele osób. Dach szklany zawalił się, a 
odłamki szkła spadły na obecnych. Dwa- 
naście osób odniosło mniej lub więcej cię- 
żkie obrażenia. Portyer odniósł ciężkie 
zranienia. Straż pożarna, policya i wojsko 
przybyły szybko na miejsce i zajęły się 
przetransportowaniem rannych do szpita- 


la. Zdaje się, że wybuch został spowodo- 
wany wydobywaniem się gazu. 

Wybuch spowodował uchodzący gaz. — 
Pogłoski o rzuceniu bomby są nieprawdzi- 
we. Dach szklańy w przedsionku sali 
giełdowej jest zupełnie zniszczony. Drzwi 
wyleciały z obramowań. Część powały w 
sali grozi zawaleniem. Wojsko i straż po- 
żarna pracują nad usunięciem gruzów. 
Dwanaście osób odniosło rany, z tego je- 
dna ciężkie. Dwaj ranni służący, znajdu- 


jący się w szpitalu opowiadają, że wszedł- 


Bzy do pokoju poczuli zapach gazu. Gdy 
jeden z nich zapalił papierosa, nastąpił 
wybuch, który zniszczył budynek. 
Przygotowania wojenne przeciw Japonii. 
Londyn. „Morning Post* donosi z Waszyng- 
tonu, że na Filipiny wysłano materyał wo- 


jenny, przeznaczony dla wzmocnienia obrony 
¡portu Manilli. 

Elcasa. (Niem. Tow. kabl.). Według dalszych | 
telegramów z Sanct Antonio, podczas wybu- | 
chu w kopalni zostało 31 górników zasypa- | 


Z caratu. 


Wyrok za manifest wyborski. 
Pełersburg. (Pet. ag. tel.).. W procesie 
przeciw byłym posłom do Dumy, którzy 
podpisali manifest wyborski, uwolniono 
dwóch oskarżonych, zaś wszystkich in- 
nych skazano na więzienie trzymiesięczne. 


Bomby. 

Sebastopol. (Pet. ag. tel.). Na folwarku 
Stalberga wykryto fabrykę pocisków wy- 
buchowych. Znaleziono 57 bomb gotowych, 
mnóstwo nabojów i przyrządów do wyra- 
biania bomb. Uwięziono trzy osoby. 

Tyflis. Onegdaj strzelali rewolucyoniści 


| na ulicach do członków „Związku prawdzi- 


wych Rosyan* i rzucili bombę. Dwie 
osoby zginęły, kilka odniosło rany. 
si Napady i aresztowania. 

Tobolsk. (Pet. ag. tel.) W Iszynie uwię- 
ziono dwie bandy rabusiów, złożone z 7 
i 16 osób, które dokonywały zbrojnych ra- 
bunków w mieście i okolicy. 

Ekaterynosław. (Pet. ag. tel.). W Bachmu- 
cie uwięziono 20 osób zajmujących się 
bandytyzmem. 

Kisłowodzk. (Pet. ag. tel.). Wczoraj w no- 
cy zabito komisarza kapitana Boł- 
dyrewa i zraniono stójkowego. 
Podczas wymiany strzałów kozacy za- 
bili dwóch wykonawców zama- 
chu, dwaj pozostali, doścignięci w mie- 
szkaniu, skończyli samobójstwem. Podczas 
rewizyi w mieszkaniu tem znaleziono dru- 
karnię tajną, broń i paszporty fałszywe. 

Wymówka. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Wobec powta- 
rzających się w ostatnim czasie doniesień 
dzienników o przesuwaniu wojsk ku gra- 


nicy finlandzkiej, donoszą ze strony mit 
rodajnej, że pułki gwardyi odeszły ku gra- . 
nicy głównie w celu zapobieżenia przekro- ; 
czenia granicy przez rosyjskich terorystów. “ 
Zaostrzony nadzór nad gubernią wybor- 
ską został zaprowadzony, aby zapobiedz 
utworzeniu się rewolucyjnego centrum w 
bezpośredniem pobliżu Petersburga. 

| anaa | 


Przegląd polityczny. 


Przyjęlcia noworoczne. W Budapeszcie 
członkowie partyi skoalizowanych zjawili 
się wczoraj w prezydyum rady ministrów, 
ażeby złożyć członkom rządu życzenia z po- 
wodu Nowego Roku. Poseł Sagi powitał 
członków rządu dłuższem przemówieniem. 
Prezydent ministrów dr Wekerle podzię- 
kował za życzenia, poczem wyraził par- 
tjom skoalizowanym uznanie za skuteczne 
popieranie rządu. Przedstawiwszy trudne 
zadanie, które rząd miał w ubiegłym roku 
do spełnienia, podniósł Wekerle, że głó- 
wnem zadaniem rządu było oprzeć stosunki 
ekonomiczne na pewnej podstawie. W tym 
względzie ugoda z Austryą była potrzebną. 
Mowca przedstawiał kierunki, w których 
życie gospodarcze Węgier musi się rozwi- 
jać, aby można było siły Węgier dopro- 
wadzić do wysokiego poziomu. Naród musi 
zachować swobodne rozstrzyganie o sobie, 
a minister nie chce temu przeszkadzać. 
Dalej przedstawił Wekerle prace, czeka- 
jące parlament, a mianowicie : reformę po- 
datków, sprawę podatków spożywczych, 
reformę regulaminu i reformę wybor- 
czą. Przy reformach tych będzie miaro- 
dajnym wzgląd, ażeby państwo doznało 
wzmocnienia i charakter jego został zabez- 
pieczony. Rząd nie uprawia żadnych ten- 
dencyi ucisku lub pozbawiania praw i tem 
też kierowana jest jego polityka w Chor- 
wacyi. Politykę w. Chorwacyi chce rząd 
oprzeć na podstawie prawnej. Kończąc, 
podniósł Wekerle konieczność dalszego 
współdziałania wszystkich politycznych par- 
tyi, usposobionych konstytucyjnie, w celu 
przeprowadzenia programu rządowego. 

Członkowie partyi niezawisłości zjawili 
się u chorego ministra Kossutha, który 
po przemówieniu posła Hollo podziękował 
za gratulacye i wyraził radość, że partya 
niezawisłości świetnie przebyła próbę siły, 
z której wyszła moralnie wzmocnioną. 
Miało to miejsce podczas rokowań z Au- 
stryą; minister spodziewa się, że także i 
w przyszłości tak będzie. Dalej wyraził 
Kossuth nadzieję, że narodowy samoistny 
bank węgierski będzie utworzonym. 

Mówiąc o reformie wyborczej, 
która ma być załatwioną na wiosnę, za- 


LEONIDAS ANDREJEW. 


TAK BYŁO. 


Szkic na tle epoki rewollucyi francuskiej. 


— Niech żyje Dwudziesty ! 

Za oknami zatańczyły blade światełka. 
Czyjaś twarz potworna przytuliła się do 
okna i znikła, Wszystko jaśśnieje. Świateł- 
ka rosną, mnożą się, ruszają się tam i z 
powrotem. Wygląda to jak tany dziwa- 


czne lub pochód. Potem światełka się ci- 


sną i kłaniają i na balkon wychodzi król 
i królowa. Za nimi jasno, lecz twarze ich 
są ciemne, i możliwe, że to nie są oni. 

— Ognia, Dwudziesty, ogriia! Ciebie nie 
widać! 

Pochodnie prysnęły ogniern, Z boków i 
wśród obłoku dymu wystąpiły dwie szkar- 
łatne, chwiejące się twarze. Krzyki w tyl- 
nych szeregach : | 

— To nie oni! Król uciekł. 

Lecz w bliższych szeregach stojący u- 
cieszeni, że obawa znikła, już, wołają: 

— Niech żyje Dwudziesty ! 

Szkarłatne twarze powoli ruszają się 
z góry na dół, jużto oświecając się ja- 


snym czerwonym ogniem, jużto rozpływa- 
jąc się w cieniach; to oni kłaniają się lu- 
dowi. To kłaniają się ludowi dziewiętna- 
sty, czwarty, drugi; to kłaniają się wśród 
dymu szkarłatnego te istoty zagadkowe, 
które posiadają tak wielką niepojętą, pra- 
wie boską władzę, i za nimi w głębinę ta- 
kiejż szkarłato-dymnej przeszłości odcho- 
dzą zabójstwa, stracenia, wspaniałość, 
strach. Potrzebą się staje, by on przemó- 
wił, potrzeba głosu ludzkiego; gdy on mil- 
czy i kłania się swą twarzą oguistą, stra- 
sznem się staje patrzeć na niego, jak na 
wywołanego z piekła szatana: 

— Gadaj, Dwudziesty |! Gadaj! 

Dziwny giest ręką, przywołujący do mil- 
czenia — dziwny, rozkazujący giest, stary, 
jak władza sama; — i cichy, nieznajomy 
głos, roniący w tłum stare, dziwne 
słowa: 

— Rad jestem widzieć mój dobry lud. 

I tyle? Ale czyż to nie wystarczy? On 
rad jest. Dwudziesty rad. Nie gniewaj się 
na nas, Dwudziesty. Kochamy cię, Dwu- 
dziesty, kochaj i ty nas. Jeśli nas kochać 
nie będziesz, my znów przyjdziemy do 
ciebie do gabinetu, w którym pracujesz, 
do jadalni, w której jadasz, do sypialni, 
w której spisz, i zmusimy cię, byś nas 
pokochał. 

— Niech żyje Dwudziesty! Niech żyje 
król! Niech żyje pan! 

— Niewolnicy! | 

Kto powiedział niewolnicy? Gasną po- 
chodnie. Oni odchodzą, Ruszają się napo- 
wrót blade światełka, okna mgłą zacho- 


dzą, zalewają się krwią i kogoś szukają 
w tłumie. Ogląd jąc się, biegną obłoki. 
Byłże on tu wprawdzie, czy to tylko ma- 
rzenie senne? Trzeba było go pomacać, 
dotknąć się rękami jego ubrania, jego 
twarzy: niechajby on krzyknął od lęku 


(lub bólu. 


Rozchodzą się w milczeniu, gubiąc od- 
dzielne wykrzykniki w nierównem tupaniu 
nóg, przepełnieni niejasnemi wspomienia- 
mi, przeczuciami i okropnością. I całą noc 
wirują nad miastem straszne sny. 


II. 


On już próbował uciekać. On jednych o- 
czarował, drugich uśpił, i już bliski był 
swej szatańskiej wolności, gdy wierny syn 
ojczyzny poznał go ukrytego pod brudne- 
go służebnika maską. Nie ufając pamięci 
spojrzał on na monetę z podobizną tam- 
tego — i uderzyły dzwony na trwogę, i 
domy wypędziły przelęknionych, bladych 
ludzi: to on! Teraz jest w wieży, olbrzy- 


miej czarnej wieży o grubych murach i 
małych okienkach;. i strzegą go wierne sy- 


ny narodu, których ani przekupstwo, ani 
pochlebstwo ani czary nie poruszą. By 
zdusić lęk swój, wartownicy piją, Śmieją 
się i puszczają dym z fajek prosto jemu 
w twarz, gdy wychodzi na spacer wię- 


zienny; by nie mógł przechodzących o- 


czarować, oni grubemi deskami zasłonili 
okna na dołe, opasali wierzchnią część 
wieży, gdzie on rzadko spaceruje i tylko 
obłoki wędrujące zaglądają mu w twarz. 
Lecz on jest silniejszym. Swobodny śmiech 


on w łzy służalcze obraca; po przez gru- 
be mury on zdradę sieje, która czarnymi 
kwiatami wschodzi w lud, plamiąc złoty 
pokrowiec wolności, jak skórę drapieżnej 
bestyi. Wszędzie są zdrajcy i nieprzyja- 
ciele. Do granic państwa zbierają się ze 
swych tronów spełznąwszy, tacyż sami 
potężni i zagadkowi władcy i przyprowa- 
dzają hordy dzikich, omamionych ludzi, 
matkobójców, którzy przyszli, by zabić 
swoją matkę, wolność. W domach, na uli- 
cach, w zagadkowej dali lasów i wsi, w 
wyniosłych pałacach zgromadzenia naro- 
dowego — wszędzie zdrada chyha i prze- 
dajność niby czarny cień pełza. Biada na- 
rodowi! Zdradzili go ci, którzy pierwsi 
sztandar powstania rozwinęli i ich zwłoki 
ohydne już wyrzucone zostały z oszuka- 
nych grobowców i ziemia już przesiąkła 
ich czarną krwią. Biada narodowi! Zdra- 
dzają go wybrańcy o twarzach szlache- 
tnych, o rzetelnie poważnych mowach i o 
kieszeniach, czyjegoś złota pełnych. 
Miasto już rewidowano. Odnośnem prze- 
pisem obowiązano wszystkich, by w po- 
łudnie byli w swoich mieszkaniach; i gdy 
w oznaczoną godzinę dzwony uderzyły, 
złowrogie ich dźwięki hucznie się zakoły- 
sały po pustych, ponuro milczących uli- 
cach. Takiej ciszy nie zaznało miasto od 
początku swego istnienia; przy fontannie 
pustki, sklepy zamknięte, po całej ulicy 
— od jednego jej końca do drugiego — - 
ani jednego przechodnia, ani jednego po- 
wozu. Wzdłuż miłczących ścian prześli- 
zgują się koty przestraszone, zdumione: 


zł 


2 RITAKOW, tawaia NAP R 


znaczył Kossuth, że musi ona zachować 
narodowy charakter kraju. 

Członkowie partyi ludowej zjawili się u 
prezesa hr. Zichy'ego, który na przemó- 
wienie posła Zboray'a wygłosił dłuższą 
mowę. 

Posłowie stronnictwa konstytucyjnego, 
wysłali do swego przywódcy hr. Andras- 
sy'ego depeszę, na którą ten odpowiedział 
dłuższym telegramem. 


KRONIKA. | 


Kraków, 2 stycznia. 
Nowiny krakowskie. 


Wieczór sylwestrowy obchodzili towarzysze 
krakowscy tradycyjną zabawą w Związku 
stowarzyszeń robotniczych, którego lokal oka- 
zał się wprost za ciasnym dla tak wielkiej 


liczby towarzyszów i towarzyszek. 


Rozpoczął się wieczór owącyą zgotowaną 
tow. Franciszkowi Łyszezarzowi, które- 
mu krakowska grupa miejscowa związku za- 
wodowego murarzy, w uznaniu jego zasług 
jako prezesa tej organizacyi od lat 12, wrę- 
czyła pięknie wykonany adres z serdecznymi 
wyrazami uznania za jego wytrwałą pracę 
organizacyjną. 

O północy wygłosił tow. Haecker mo 
wę, w której dał rzut oka na walki przeby- 
te w roku ubiegłym i wskazał na zadania i 
walki czekające nas w roku nowym, podno- 
sżząc wśród oklasków, że równocześnie odby- 
wa się w Nowym Sączu otwarcie pierwszego 
w Galicyi Domu Robotniczego; wkońcu wzniósł 
toast na cześć tow. Bolesława Limanow- 
skiego, patryarchy polskiego Bocyalizmu, 
któremu po długich latach wygnania danem 
było obecnie na stare lata wrócić do ojczy- 
zny; bawi on teraz wśród robotników kra- 
kowskich i patrzy własnemi oczyma na ten 
ruch robotniczy, którego posiew przed 40 la- 
ty pierwszy rzucał na polskiej ziemi. Gorącą 
owacyę zgotowali zebrani towarzysze i towa- 
rzyszki sędziwemu tow. Limanowskie- 
mu, który wzruszony odpowiedział w pod- 
niosłych słowach. 

Nastąpiły deklamacye i śpiewy, potem znów 
tańce. Ochocza zabawa przeciągnęła się w 
późną noc. 

W Podgórzu odbył się również w lo- 
kalu stowarzyszeń robotniczych wieczór syl- 
westrowy, na którym mowę wygłosił tow. dr. 
Bobrowski. 

Sędzia śledczy dr Alfred Jendl przy tutej- 
szym sądzie krajowym zamianowany został 
substytutem prokuratoryi w Krakowie. 

- Dr Jendl, który prowadził śledztwo prze- 
ciw tow. Dobrodzickiej, znajdzie na nowem 
stanowisku odpowiedniejszą sposobność do 


okazania swych zdolności, aniżeli mógł to 


zrobić na stanowisku „niezależnego* sę- 


dziego. 

— Ognisko nauczycielskie w Krako- 
wie urządza w poniedziałek 6 stycznia wspólny 
opłatek w salach własnego lokalu (Rynek gł. 17, 
TI. p.) o godz nie 6 wieczorem. Wstęp wynosi 1 K. 
Zgłoszenia przyjmuje komitet w piątek i w sobotę 
od godziny 3—6 po południu w lokalu Ogniska 
(Rynek 17). Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzglę- 
dnione. 

Uniwersytet lutowy im. A. Mickie» 
wieza, ul. Szewska 16, 1. p: 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we czwartek od godz. 8 do 9 wie- 
czorem p. J. Karól Maćkowski: „Z walki o język i 
ziemię w zabor:e pruskim“. 

Czytelnia pism otwarta pł godz. 11-—1 I od 
4—9, w nmiedzicie i święta cú godz. 10—1 i od 
nie pojmują, czy to dzień czy noc; a taka 
jest cisza, iż zdawało się słyszeć aksamitny 
stuk przebierających łapek. Rzadkie ude- 
rzenia dzwonu przenoszą się wzdłuż ulic, 
jak niewidzialne czarne miotły, i jakby 
zamiatają miasto. I koty, przelękniony, 
zniknęły. Pustki, cisza. 

I na wszystkich ulicach ukazują się je- 
dnocześnie niewielkie kupki uzbrojonych 


ludzi, Rozmawiają głośno i swobodnie tu- 


pią nogami, i chociaż nie wielu ich jest, 
wydaje się jednak, iż więcej robią hałasu, 
niźli całe miasto, gdy w niem się ruszają 
tysiące ludzi i powozów. Każdy dom po 
kolei połyka ich i znowu wyrzuca, a ra- 
zem z nimi jednego, dwóch bladych ze 
złości lub czerwonych z gniewu ludzi. A 
oni idą, pogardliwie ręce w kieszenie wło- 
żywszy — w tych dziwnych czasach nikt 
się nie obawiał śmierci, nawet zdrajcy — 
i znikają w czarnej przepaści więzień. 
Dziesięć tysięcy zdrajców odszukały wier- 
ne syny narodu; dziesięć tysięcy przedaw- 
czyków odszukali i do więzień wtrącili. 
Przyjemnie i strasznie spojrzeć teraz na 
więzienia: tak pełne są z góry do dołu 
zdrady i ohydnej przedajności. Chyba nie 
wytrzymają i runą ściany. 

I w ów wieczór tryumf w mieście pa- 
nował. Znowu wypróżniły się domy i znów 


napełniły się ulice i czarny bezbrzeżny 


tłum zaroił się w dziwnym, odurzającym 


tanie. Tańczono od jednego końca miasta 


do drugiego. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


4—9. Biblioteka otwarta od godz 12—1 i od 4-—9, 
w niedziele i święta od 10—1. Biuro otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 


~ Repertum teatru miejskiego w Era 
kawie, | 

Czwartek: „Instynkt“, sztuka w 3 aktach H. Ki- 
stenmaeckers'a, oraz „Na odwrót“, komedya w 1 
akcie G. Rovetta. 

Piątek: „Szkoła“, sztuka w 4 aktach Z. Kawe- 
ckiego. 

Sobota: „Zemsta*, komedya w 4 aktach wierszem 
Al. hr. Fredry. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Cenzor mo- 
ralności*, komedya w 3 aktach J. Nikorowicza (ceny 
miejsc zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczo- 
rem: „Lelewel“, dramat w 5 aktach osnuty na tle 
wypadków ‘sie pniowych 1831 r. w Warszawie, nap. 
St. Wyspiański, oraz „Warszawianka“, pieśń z r. 
1831, napisał St. Wyspiański. 

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Betleem 
polskie“, jasełka w 3 aktach, napisał L. Rydel, mu- 
zyka M, $wierzyńskiego. — O godz. 7 wieczorem: 
„Zemsta“, komedya w 4 aktach wierszem Al. hr. 
Fredry. 


Nowiny iwowskie. 


Dwa nieszczęśliwe wypadki miały miejsce 
onegdaj na głównym dworcu. W pierwszym 
padł ofiarą przesuwacz Michał Neiser, któ- 
remu wozy zmiażdżyły nogę; w drugim wy- 
padku maszyniście Sobolewskiemu koło lo- 
komotywy zdruzgotało rękę w chwili, gdy 
chciał usunąć jakiegoś człowieka, leżącego 
na torze. 

Banda włamywaczy. Oprócz Wasińskiego | 
aresztowano też Izydora Knoblocha, syna 
szynkarza, jako uczestnika włamywań i po- 
dróży do Pragi. Wasiński przyznał się do o- 
kradzenia banku w Przemyślu na 11.000 K, 
do włamania się do banku ruskiego we Lwo. 
wie; zaprzecza udziału w okradzeniu urzędu 
podatkowego w Borszczowie, banku austro- 
węgierskiego w Czerniowcach itd. Przy Wa- 
sińskim znaleziono 98 banknotów po 10 K; 
u bronzownika Uścieńskiego znaleziono kilka 
tysięcy koron. 

Proces przeciw bandzie odbędzie się we 
Lwowie, dokąd sprowadzony zostanie także 
aresztowany w Pradze Adamski. 

Prawdziwe nazwisko aresztowanego nie 
jest znane. Wasiński wszelkie na ten temat 
zapytania zbywa kpinami. Ustalonem jest 
tylko tyle, że niebezpieczny ten człowiek po- 
chodzi z Rosyi, gdzie zapewne też niejedną 


zbrodnię popełnił. 


Śmierć z zamarznięcia. Ze Stanisławowa 
donoszą: Przed kilku dniami znaleźli naga- 
niacze podczas polowania w lesie Wołczynie- 
ckim kobietę z ogryzioną przez lisy głową i 
ręką. Zwłoki odwieziono do trupiarni w Woł- 
czyńcu. Przy kobiecie znaleziono tobołek, w 
którym była ukryta kwota 520 K. Nazajutrz 
zgłosił się do zwierzchności gminnej kondu- 
ktor kolejowy, który wykazał, że kwota owa 
została mu skradzionu przez kochankę, która 
po dokonaniu kradzieży uciekła widocznie 
do pobliskiego lasu, gdzie wskutek silnego 
mrozu poniosła śmierć. 


Z zaboru. rosyjskiego, 


Pobożny szpicel. Na cmentarzu kościelnym 
w Czeladzi, jak donoszą gazety warszawskie, 
rozegrał się następujący krwawy epizod. Nie- 
jaki Pawlik, znajdujący się na usługach po- 
licyi, przybył do spowiedzi; towarzyszyło mu 
4 żołnierzy pod bronią. Dwaj stanęli przy 
konfesyókale, dwaj inni na zewnątrz kościoła. 
Mimo tych ostrożności, gdy Pawlik po spo- 
wiedzi i komunii wychodził z kościoła, i zna- 
lazł się na okalającym kościół cmentarzu, paru 
ludzi dało ognia z browningów, raniąc ciężko 
Pawlika oraz jednego z eskortujących go żol- 
nierzy. 

Politechnika w Wilnie? Na poufnem posie- 
dzeniu Rady miejskiej w Wilnie obecni na 
naradzie pp. Montwiłł i Tyszkiewicz zako- 
munikowali zebranym, iż projekt otwarcia 
politechniki w Wilnie nie napotyka na zbyt 
wielki opór ze strony władz; wszelako żą- 
dają one na razie, ażeby miasto wyraziło 
zgodę na ofiarowanie na ten cel placu i około 
miliona rubli. 


W sprawie szkół Macierzy w Królestwie 
pisał był warszawski korespondent „Dziennika 
poznańskiego”, iż ugodowcy poczynili w kan- 
celaryi generał gubernatora kroki, celem ob- 
jęcia szkół zawieszonej instytucyi. Organ u- 
godowców „Słowo* wiadomości tej zaprze- 
cza, stwierdzając, iż jego stronnictwo „niczego 
właściwie dotąd realnego w sprawie, o którą 
chodzi, nie przedsiębrało*. 

Związki zawodowe z gwarancyą. Gazety 
warszawskie zaznaczają pogłoskę, że niektóre 
związki zawodowe, zamknięte niedawno przez 
władzę w Warszawie, zostaną ponownie o0- 
twarte za pozwoleniem władzy, przyczem je- 
dnak żądana będzie od nich gwarancya, że 
nie będ4 się zajmowały polityką. 

Zabójstwo strażnika. W ubiegłym tygodniu 
zabity został w. Strzemieszycach Wielkich 
młodszy strażnik Szywiakow. Dążył on o go- 
dzinie 2 po południu w towarzystwie swego 
kolegi Karluka do kancelaryi starszego stra- 
żnika; nagle w pobliżu karczmy wypadło 
trzech mężczyzn, którzy zaczęli strzelać z 
browningów do Szywiakowa, kładąc go tru- 
pem na miejscu. Karluk ukrył się w sieni 
pobliskiego domu i wyszedł z napadu cało. 
.W godzinę po napadzie na miejsce zabójstwa 


l 


ZÓD 


przybyło wojsko i dokonało mnóstwa re- 
wizyj. 

Rewizye i aresztowania. Żandarmerya wraz 
z wojskiem dokonała licznych rewizyj i are- 
sztowań w Starym Sosnowcu, gdzie areszto- 
wano 9 osób. 

W fabryce T. Abla w Łodzi żandarmerya 
dokonała rewizyi. Znaleziono czerwone sztan- 
dary; zaaresztowano kilka osób. 

Aresztowania masowe w Łodzi nie ustają. 
Onegdaj aresztowano znowu 24 osób. 

Wykrycie zmowy woźniców. Policya, pro- 
wadząca śledztwo w sprawie zabójstwa w 
Piaskach Luterskich woźnicy z Zamościa Gier- 
sztenkrautera, wykryła całą organizacyę wo- 
źniców z Rejowca, którzy nie pozwalali in- 
nym woźnicom przewozić pasażerów oraz to- 
warów, grożąc śmiercią. Pierwszą ofiarą 
tej zmowy padł Giersztenkrauter. Aresztowa- 
no wszystkich członków tej organizacyi. 

Zesłanie. Wszystkie osoby, skazane na ze- 
słanie w lipcu roku bieżącego za należenie 
do partyi „Proletaryat“, przeprowadzono do 
więzienia przesyłkowego, skąd w nadchodzą- 
cy piątek wysłane będą na Syberyę. 


Z onPRÓR. 


Torturowanie w więzieniu ryskiem nie u- 
staje, mimo że bestyalskie praktyki tamtej- 
sze były odsłonięte przed światem w interpe- 
lacyi, wniesionej w Il. Dumie. Oczywiście, 
iż żadnemu z katów włos z głowy nie spadł — 
stąd zachęta do nowych okrucieństw. 

Świeżo opublikował „Vorwärts“ berliński 
całą wiązankę nowych faktów odnośnych. 
Dnia 25 września z. r. przybył do więzienia 
dorpackiego gubernator inflancki Swegincew 
w towarzystwie ryskiego Grlina — Gregusa 
oraz całego sztabu szpiclów i wybrał sobie 
do przewiezienia do Rygi 10 więźniów poli- 
tycznych, oskarżonych o przynależność do 
inflanckiej organizacyi bojowej — w tej liczbie 
jednę kobietę: Maryę Damberg. 

Niebawem po przewiezieniu rozpoczęło się 
przesłuchiwanie, czyli wierniej torturowanie 
więźniów w t. z. przez katów ryskich „Mu- 
zeum*. Pierwszym sposobem zadawania tor- 
tur jest tu smaganie gumowymi wężami oraz 
nahajkami, oplecionemi drutem; dalsze sta- 
dyum — to związywanie ofiary dokoła sztaby 
w ten sposób, by kolanami dotykała brody, 
poczem kat sadowi się na głowie i w razie 
odmowy zeznań improwizuje dalsze znęcanie 
się, jak przypiekanie żelazem, bicie po orga- 
nach płciowych i t. d. W ten sposób przez 
trzy noce z rzędu torturowano np. Edwarda 
Sommera.. Wobec Oswalda. Neulanda stoso- 
wano bardziej jeszcze wymyślne okrucień- 
stwa. Zakładano mu na szczękę górną jakieś 
narzędzie w rodzaju obcęg i za pomocą ude- 
rzeń po rękojeści narzędzia obok kaleczenia 
dziąseł i wyłamywania zębów osiągano wstrzą 
śnienia mózgu. Biciem poszarpano mu jedną 
stopę, poczem ciągnięto go za drugą nogę, 
aby zniewolić do podskakiwania na pokale- 
czonej. 

Nie będziemy tu wyliczali dalszej seryi 
tortur, stosowanych przez siepaczy ryskich, 
dodamy tylko, iż dzieje się to przy „imoral- 
nym“ współudziale prokuratoryi ryskiej. Po 
każdym tego rodzaju przesłuchaniu zjawia 
się zastępca prokuratora Wołkow i „uprawo- 
mocnia* protokoły, ułożone w sali tortur. 
Pan Wołkow udziału w torturowaniu nie bie- 
rze, więc zeznania, w jego obecności spisy- 
wane, nie mają charakteru wymuszonych; 
sąd może się na nich opierać. Oczywiście, 
iż niema on potrzeby się domyślać, że wię- 
zień, odmawiający potwierdzenia wobec Woł- 
kowa zeznań, podsuniętych mu na torturach, 
ponownie dostaje się w szpony Gregusa... 
Sprawiedliwość winna być ślepą, więc... i nie 
wglądać do kaźni. 

Pogłoski o dymisyi ministra. „Towariszcz* 
donosi, że w związku z interpelacyą prawicy 
z powogu zaburzeń w wyższych zakładach 
naukowych, krążą uporczywe pogłoski, że 
minister oświaty von Kaufman podaje się do 
dymisyi, jako zbyt „liberalny*. 


Z zaboru pruskiego. 


Za katowanie dzieci polskich. Z nowym 
rokiem posypało się mnóstwo orderów na 
inspektorów szkolnych i nauczycieli w Księ- 
stwie Poznańskiem. 

Udekorowanych zostało: 20 inspektorów, 
12 dyrektorów i 52 nauczycieli szkół ludo- 
wych. 

ze świata. 


Trzęsienie ziemi w Kaliskiem ? Sensacyjną 
wiadomość podaje „Gazeta Kaliska“. Oto w 
dniach ostatnich rozeszła się po okolicy wia- 
domość, że we wsi Smaszewie powiecie ko- 
nińskim uczuć się dało trzęsienie ziemi. 

Podług zeznań naocznych świadków, zaraz 
po godzinie 11 przed południem w lesie sma- 
rzewskim zauważono dwa silne wstrząśnienia 
podziemne, między któremi słychać było jak- 
by gotowanie się pod ziemią. Wystraszeni 
formale uciekli na folwark, również przejęte 
strachem konie rzuciły się do ucieczki. 

Czy falowanie ziemi uczuć się dało gdziein- 
dziej, dotychczas niewiadomo. Fakt trzęsie- 
nia ziemi w Kaliskiem jest bardzo możliwy 
pod względem geologicznym, a oprócz tego, 
jak kroniki miejscowe opiewają, w dniu 3 


2 stycznia 1905 
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grudnia 1786 r. uczuć się dało również trzę- 
sienie ziemi w Kaliszu i w odległych o 2 mi- 
le Iwanowiċach. Opis ówczesnego trzęsienia 
ziemi znajduje się w kalendarzu na rzecz 
szkoły rzemiosł w Kaliszu, wydanym na rok 
bieżący. 

0 aresztowaniu anarchistów w Budapeszcie 
(patrz „Naprzód“ z 1 b. m.) ogłasza policya 
tamiejsza następujące wyjaśnienie: 

Od czasu przeniesienia do Budapesztu anar- 
chistyczno - rewolucyjnego dziennika  „Spo- 
łeczna rewolucya', redagowanego przez hr. 
Erwina Bathyanyego, utworzyła się w Buda- 
peszcie grupa, która zajmowała się propa- 
gandą anarchistyczną. Policya śledziła dzia- 
łalność tej grupy anarchistycznej i dowie- 
dziawszy się, że do Budapesztu przybyli Ro- 
syanin i Rosyanka, rzekomo z polecenia ko- 
mitetu rewolucyjnego w Zurychu, dla popar- 
cia agitacyi w Budaszcie, aresztowała obie 
te osoby. Obecnie śledztwo jest w toku. 
Okazało się, że osoby te mają fałszywe pa- 
szporty. Paszport mężczyzny opiewa na na- 
zwisko Arona Sawickiego, urodzonego w Mi- 
kołajewie, liczącego lat 25, pomocnika foto- 
graficznego. Człowiek ten przybył rzekomo 
w roku 1905 z Kijowa do Kopenhagi, poczem 
dłuższy czas bawił w Berlinie i Szwajcaryi, 
skąd przez Wiedeń przybył do Budapesztu. 
Czem się zajmował przez ten cz», nie chce 
oskarżony zeznać. 

Zastrzelenie majora. Aresztowany kapitan 
Goeben przyznał się, że on zastrzelił majora 
Schónebecka. Pod zarzutem współwiny are- 
sztowano żonę zastrzelonego. 


Ekshumacyi zwłok Thomasza Druce'a, któ- 
rego nazwisko stało się głośnym skutkiem 
znanego naszym czytelnikom procesu, doko- 
nano — jak donoszą z Londynu w dniu o- 
negdajszym. Po otwarciu trumny skonstato. 
wano, iż zawiera ona ciało ludzkie, z wido- 
cznymi śladami na twarzy siwego zarostu. 
Podejrzenie zatem, wyrażone przez skarży- 
ciela w procesie Druce-Portland Halamby 
Druce'a, iż trumnę wypełnia sztuczny balast, 
tem samem upada... 

Oczywiście, fakt ten nie wyklucza, iżb 
w razie tożsamości owego Tomasza Druce'a 
z byłym księciem Portlandu, nie pochowano 
wówczas w trumnie, noszącej napis: „To- 
masz Karol Druce zmarły w dniu 28 grudnia 
1864, w wieku lat 71*, jakiegoś podówczas 
zmarłego bezdomnego człowieka. 

Na ten szczegół zwraca uwagę skarżyciel 
i jego zastępcy prawni. Bądź co bądź zna- 
leżienie ciała w trumnie znacznie osłabia 
pretensye skarżyciela, gdyż po czterdziestu 
kilku latach z całą pewnością sprecyzować, 
czyje zwłoki spoczywają w* niej, niesposób. 
p 0000000000 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


że stowarzyszeń | zgromadzeń, 


* Baczność blacharze krakowscy! We 
czwartek 2 stycznia o godzinie 71/2 wieczorem od- 
będzie się posiedzenie mężów zaufania z warszta- 
tów blacharskich w lokalu Związku stow. rob., ul. 
Wiślna 5, na które o punktualne przybycie mężów 
zaufania uprasza się. 

* kaczność metalowcy krakowscy ! W po- 
niedziałek 6 stycznia o godz. 10 rano odbędzie się 
poufne zgromadzenie metalowców w sprawie zało- 
żenia konsumu spożywczego w lokalu Związku stow. 
rob. (ul. Wiślna 5). Ze względu na ważne sprawy 
uprasza zarząd. o liczne przybycie wszystkich to- 
warzyszów wraz z żonami. 

* Baczność krawcy krakowscy! We wto- 
rek 7 stycznia o godz. 8 wieczorem odbędzie się 
zgromadzenie wsz štkich robotnikzw krawieckich 
w Związku stow. rob., ul. Wiślna 5. Że względu, 
iż na.tem zgromadzeniu zapadną uchwały co do 
ewentualnego wiosennięgo ruchu cennikowego upra- 
szamy wszystkich kolegów, aby jak najliczniej wzięli 
w niem udział. j 

*» Zabawa taneczna z kotylionem dru- 
karzy krakowskiich odbędzie się w niedzielę 
5 stycznia w lokalu jstow. „Ognisko“ (Rynek gł. 12, 
HL p.). Początek zabawy o godzinie 81/2 wieczorem. 
Muzyka wojskowa. /Bilet pojedynczy 1 K 50 h, fa- 
milijny (na 3 osoby!) 3 K. 

* Baczność ktamieniarze krakowscy! 
We czwartek 2 stycznia o godz. 5 o południu od- 
będzie się w Związku stow. rob. (Wiślna 5) poufne 
zgromadzenie Ze %względu na ważne sprawy upra- 
sza się towarzyszójw o przybycie, 

* Baczmość nialarze i lakiernicy Il-giej 
grupy w Krakowie. Zarząd uwiadamia człon- 
ków Stow. malarzjy i lakierników w Krakowie, iż 
odbędzie się w diniu 2 stycznia 1908 r. nadzwy- 
czajne poufne zgromadzenie o godzinie 4 po po- 
łudniu (w Związku Stow. robotniczych ul. Wiślna 
Nr. 5. II. piętro) iw celu obrobienia materyału na 
je kongres w Wiedniu w lutym 


mający się odby 
uwiadamia się członków, że w 


1908 r.; następni 
tymże dniu odbjędzie się przedwyborcze poufne 
zgromadzenie w /celu obrania nowego zarządu, o 
czem uwiadamiaj się członków. Na to zgromadze- 
nie mogą przybyć ci malarze i lakiernicy, którzy 
pozostają jeszcze poza organizacyą. 

Q punktualne przybycie i liczny udział uprasza 
Zarząd. : 

Zarazem dajemy do wiadomości: 

W dniu 15 stycznia 1908 r. odbędzie się: 

Walne zgromadzenie Stow. rob. malar- 
skich i lakierników II. grupy w Krakowie. 

* Raczność młodociani w Krakowie! 
W niedzielę 5 |». m. o godz. 7 wieczorem odbędzi: 
się poufne zetjranie robotników młodocianych w 
sprawie organijzacyi. 
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